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-itronientK. 100J. -5Vmk- 
7'iO, Tekst i nadesłane m. 
1500.— Drobne ogłosze
nia od mko Odo iOOO 
wyiaz. Najmniej 10000 
mk.Ogłoszem a pozamiej 
scowfi o 50 % zagranicz
ne 100% drożej.

W numerach świątecznych  
l niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już w szystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed
niego zawiadomienia.
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Adres dla listów 1 depesz 

.ISKRA", Sosnowiec.
Konto czekowe P. K. O. 

Nr. 61553.

Prenumerat* wynosi:

/odnoszen iem  miesięcznie
mk. 50.000.

W Zagłębiu p o za  Sosno
wcem, Będzinem 1 Dąbro

wą mk. 55.030.

Z przesyłką pocztową 
mk. 55.030 m iesięcznie.

Zagranicą mk. 60.000.

C n o n n u r i a r  REDAKCJA* Piłsudskiego 4. tetet. 54. 
d O SuU W lC b. ADM1N1Si ctACjlA: D ęblińska 1. tel. 73.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i
Będzin, Maiaciums&lego 7.

l i t e r a c k i .
Oibrowt, Solileskietro 8. Telefoi 78.
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Sasa

Od poniedziałku 17 września i dni następne
W ielka sen sa c ja  sezonu! N ajsiln iejszy  cz łow iek  św iata!

M A C I S  T  E
ukaże się w  swej najnowszej kreacji w  6-cio aktowym  
nadzwyczaj interesującym dramacie z przygodami p. t.

MACISTE i HISZPANKA
n W i p >  |]j Od poniedziałku 24 września uwm ni 
u n  _u n -V: Pierwszy raz w  Sosnowcu!! —■-_______ ..

POTĘGA POKUSY

Sosnowiec, ul. P iM sk ie a o  14
przyjmuje od 4— 7 po południu.

3975

09

S**
OO

o  •

Od poniedziałku 17-go do 23 -go

„CZARNA GWIAZDA”
<mnsacviny detektywny dramat w  7-miu częściach pg. 

y pow ieści Itena Elvestad p. t

„Człowiek bez twarzy“.
Wkrótce ukaże się na ekranie głośny obraz p. t.

„HRABINA PARYŻA".

C h o ro b y :  s k ó r n e ,  w ł o s ó w ,  
w e n e r y c z n e ,  (niemoc płciowa).

A n a l i z y  m i k r o s k o p o w e .
L e c z e n ie  l a m p ą  k w a r c o w ą .

Przyjmuje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5 — 6

U S l I f i E l  B l i u  m i s t i  I r .  31 li i

I .  I ZABORSKI
przeprowadził się

na nl. 3-go Maja Nr. 17
(nawprost dworca w.w.)

przyjmuje chorych od 4 — 6 p.p. 
K *  5040 90

P O W R O C I E  
L ekarz-dentysta  4622

i .  ROTSTEIS
Sosnowiec, ModrzejowsKa 15

wejście z ul. Targowej.

Przyjmuje od godz. 10 — 1 i od 
3— 7 w niedzielę od 10 —  1

a«un .» aiumn■naĉ ruaaHiinMBCBÂ aiłiaBaaHaałSBMBKBKaB

Przy jmuje się do reperacji
w a ł k i  g u m o w e
do wjrzjmaGzek

po przystępnych cenacłi. 
Sosnowl8G-Popć, nl. Rybna 2!. 

(oUfil sol. firzedii. I  filzoBF i l  f i a i p i r ) .
1 9 7 -3
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Wybuch gazów podziemnych. — Dziesiątki ofiar.

Wczoraj w  godzinach rannych, 
Dąbrowę, a wkrótce i całe Za
głębie obiegła wstrząsająca w ieść  
o strasznej katastrofie na kopalni 
Reden, należącej do t-wa fran-
cusko-rosyjskiego.

Kiedy współpracownik nasz 
przybył o godz. 7 rano na ko
palnię, ujrzał kłęby dymu, bucha
jące z szybu wydobywalnego, 

v przed bramą zaś, jak i na placu 
kopalnianym, kilkotysięczny tłum, 
złożony z robotników, oraz żon, 
matek, a nawet dzieci, którzy za
niepokojeni o los braci, mężów, 
synów  1 opiekunów, przybyli, aby 
na miejscu dowiedzieć się pra
wdy.

Przebieg katastrofy, według ze
branych z różnych źródeł danych 
przedstawia się następująco:

W czwartek, o godz. 5 po po
łudniu, dwuch górników praco
w ało na chodniku, położonym  
We wschodniej części kopalni.

Pokład redenowski, miąższości

17 mtr., wyrabiany jest trzema 
warstwami.

Robotę rozpoczyna się od spod
ku i po wybraniu pierwszej w ar
stwy węgla, pusta  przestrzeń zo 
staje zamulona, poczym przystę
puje się do robót w  drugiej w ar
stwie i t. d.

Robota w  chwili tragicznej od
bywała się właśnie w  trzeciej, 
t. j. ostatniej warstwie węgla, gra
niczącej ze? stropem skał płon
nych, głębokości 17Ó mtr.

Praca  odbywała się na granicy 
dawnych robót i kiedy strzały 
zburzyły ścianę węglową, ukaza
ła  się komora ’ daw nego wyrobi
ska, wypełnionego gazami tru- 
jąceini.

Jak opowiadają  górnicy, jeden 
nabój miedziankitu, skutkiem p o 
gniecionego węgla w  trzeciej 
warstwie nie eksplodował, lecz 
spalił się i to wywołało nieszczę
ście, z chwilą bowiem, kiedy w y
dobywające się gazy ze starego

cych na celu izolację szeregu pól 
pórntczych i zduszenie ognia.

Ratownictwo na duzą skalę 
rozpoczęto dopiero rano, kiedy 
z sąsiednich kopalń przy były od
działy ratownicze i straże o- 
gniowe.

Na miejsce w ypadku przybyły 
także władze administracyjne, oraz 
sądowe i policyjne.

Ilu dotychczas ludzi postrada
ło życie, trudno ustalić, w  każ
dym razie ilość ofiar określają 
na 50 osób, z czego 28 zaduszo
nych wydoDytc. już z ognia i u- 
łożono w  chodniku powietrz
nym.

Zostaną oni wydobyci po zlo
kalizowaniu pożaru.

Dotychczas rozpoznano zwłoki 
sztygara Pronobisa i dozorców: 
Łaty, Małka, K uziorf i P iotrow
skiego.

Na miejsce w ypadku przybył 
dr. Brokowski, który natychmiast 
zeszedł po drabinach na  dół 
spiesząc z pom ocą ofiarom k a 
tastrofy.

Kilkunastu, ciężej zatrutych g a 
zami, odesłano do szpitala, lżej 
zaś chorzy u d a l i  się do d o 
mów.

* * *

D ąbrowa, 22 września.

wyrobiska zetknęły się z ogniem 
nastąpiła eksplozja i pożar.

O wy padku zawiadomiono znaj
dującego się na dole sztygara 
Pronob isa  i młodszego sztygara 
J. Korzenia, ucznia szkoły górni
czej, którzy niezwłocznie- pospie
szyli na ratunek i z oddziałem 
robotników rozpoczęli walkę w  
rozszalałym żywiołem.

Niestety, pod ręką brak było 
odpowiednich materjalów, palące 
się zaś gazy, wydostawszy się 
na chodniki powietrzne, objęły 
wkrótce całą kopalnię.

Na ratunek przybył cały perso
nel techniczny z powodu jednak 
niemożności dostania się do ko
palni przez szyb wydobywalny, 
z którego buchały kłęby gryzące
go dymu, ratowanie odbywało 
się przez szyb powietrzny i za- 
mułkowy.

Cała akcja polegała przede- 
wszystkiem na ratowaniu iudzi i 
budowie tam ochronnych, mają

Na miejsce w ypadku przybył, 
między innymi, również oddział 
ratowniczy uczniów szkoły górni
czej, pod kierunkiem prof. dr. A. 
Piwowara,

W akcji ratunkowej odznaczył 
się zwłaszcza uczeń szkoły gó r
niczej, młodszy sztygar kopalnia
ny, p. Józef Korzeń, który, jak 
opowiadają  świadkowie, z n ara 
żeniem życia wydobywał z og
nia ofiary katastrofy.

Katastrofa na „Redenie“ w y
warła przygnębiające wrażenie w 
całem Zagłębiu, pierwszy raz bo
wiem zdarzyło się, iż tylu ludzi 
padło ofiarą rozszalałego ży
wiołu.

Do głębi wstrząsający widok 
przedstawiały gromady kobiet i 
dzieci, które z okropnym płaczem 
upominały się o swych ojców, 
braci i opiekunów.

Straty, jakie poniosła kopalnia 
skutkiem pożaru, s ięgają miijar-

dów, jest to jednak niczem w p o 
równaniu ze stratą tylu istnień
ludzkich, które przy pracy na ka 
wałek chleba, zginęły tak tragicz 
ną  śmiercią.

Ponieważ dotychczas nie s tw ier
dzono urzędowo nazwisk ofiai 
katastrofy, wiadomości zaś krążą
ce wśród szerokich mas robotni
czych nie mogą być miarodajne 
dlatego dla uniknięcia w pro w a
dzenia mimowolnego społeczeń
stw a w błąd, wstrzymujemy się 
na razie od podania imiennej li
sty ofiar.

W  sprawie istotnych przyczyn 
katastrofy, których w  pierwszej 
chwili z całą dokładnością nigdy 
stwierdzić nie podobna, zwróci
liśmy się do sfer miarodajnych i 
fachowych i z opinją ich nie o- 
mieszkamy podzielić się z czy
telnikami.

Dowiadujemy się. że funkcjo- 
narjusze policji państwowej po
wiatu będzińskiego złożyli w dro
dze doraźnej składki sumę 4 
miljony mk. na rzecz wdó'A 
i sierot po ofiarach katastrofv. 
Sumę tę złożono bezpośrednio 
do rąk sekretarjatu zw. zaw. gó r
ników. Fakt, że pierwszą insty
tucją, która pospieszyła z d o raź 
ną pofciocą ofiarom strasznego 
w ypa ku, jest policja państwowa, 
świadczy raz jeszcze o wysokim 
poczuciu obywatelskiem, przeni
kającym dzielne szeregi naszej 
policji.

* *
*

Piękny przykład funkcjonariu
szy policji państwowej, odbić s ę 
powinien głównym echem wśró l 
całej ludności Zagłębia i porwać 
ją  do spontanicznej akcji ra tun 
kowej na rzecz ofiar strasznego 
nieszczęścia. Znając ofiarność i 
wyrobienie obywatelskie naszego 
społeczeństwa, nie wątpimy ani 
na chwilę, że całe bez wyjątków 
pospieszy z pomocą w formie 
składek na w dow y i sieroty po 
poległych górnikach.

bkiadki na rzecz ofiar przyj
muje Administracja „ lskry“ bus 
nowiec, Dęblińska 1.

W edług wiadomości, na- 
deszłych o wyniku wyborów  
do rad gminnych w Cieszyń- 
skiem, polacy odnieśli walne 
zw ycięstwo, mimo niebywa
łych nadużyć i terroru ze 
strony władz czeskich. Cha-

Sosnow iec, 22 września.

rakterystycze jest to zw y
cięstw o przedewszystkiem w 
Zagłębiu Karwińskiem i w 
powiecie, frysztackim, będą
cych, zdaniem czechów, „od
wieczną" krainą czeską. W y
niki wyborów byłyby jeszcze
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z a c z n ie  korzystniejsze dla 
polaków, gdyby me posta- 
r owienie konstytucji czesko- 
.-■iowackiej, dopuszcza jące  do 
” yborów również i wojsko- 

ych w czynnej służbie. P o 
stanowienie to wykorzystali 
c*.esi w ten sposób , że w 
miejscowościach dla siebie 

ąipliwych, zwiększali do 
wolnie garnizony wojskowe, 

składające się wyłącznie z 
rodowitych czechów. W szyst
kim tym sztuczkom, całej 
wielkiej reklamie, p row adzo
nej od lat kilku w Europie 
zachodniej o jzekom em  zu- 
pełnem pogodzeniu się lud
ności polskiej w Cieszyń- 
skiem z myślą przynależno
ści do Czechosłowacji, w y
niki śląskich wyborów  za 
dały jawny kłam. Dowie się 
wreszcie Europa o istotnej 
prawdzie, dowie się o tern, 
że Cieszyńskie, jest kra |em  
polskim, gwałtem jeno i obłu
dą  wydartym praw em u jej 
Właścicielowi w momencie, 
gdy tenże, atakowany ze 
w schodu przez bandy haj
damackie, nie był w stanie 
dziedzictwa sw ego bronić.

Posiadanie Śląska Cie
szyńskiego bezwzględnie za
wdzięczają czesi -Ukraińcom. 
Nic w ięc dziwnego, że u- 
ważając ich za wiernych i 
trwałych sojuszników, stale 
popierali ich dążności se 
paratystyczne w  stosunku do 
Polski. Nieraz pisaliśmy o 
opiece, z której korzystali 
sabotażyści ukraińscy w Pra
dze. Zakładano dla nich u- 
niwersytety ukraińskie,szkoły, 
ćwiczono do walki z Polską, 
rozpisywano się w prasie o 
rzekomych prześladowaniach  
które znosić muszą ze stro
ny, rządu polskiego, jednem  
słowem, za w szelką cenę 
starano ubrać bandycką akcję 
Ukraińców, palących dwory 
i osiedla polskie w M ało- 
polsce W schodniej, w  barw
ny kostjum bohaterskiego 
narodu, w alczącego z prze
mocą i tyranją polaków. Z 
Rusi Przykarpackiej, należą

cej, jak wiadomo, do Czech, 
przenikali w granice M ało
polski agitatorzy czescy, suto 
zaopatrzeni w bibułę i ko
rony, siejąc zamęt i opow ia
dając o złotej przyszłości, 
która czeka Ukraińców Ma
łopolski w połączeniu z Ru
sią Przykarpacką.

Niezależnie od gnębienia 
polaków w Cieszyńskiem i 
rozrywania szat nad rzeko- 
mem prześladowaniem u- 
kraińców w Polsce, umiały 
Czechy przybierać w obec 
rządu polskiego maskę obłud
nej przyjaźni sąsiedzkiej. 
Pisano wiele o potrzebie 
zbliżenia się i zgodnego 
współżycia, łudzono Polsicę 
judaszowskiemi pocałunka
mi, byle uśpić jej czujność, 
byle przygotować sobie te
ren do przyszłych grabieży.

Jakkolwiek jednak przez 
długie wieki uważano nie
uczciw ość i fałsz za środki 
dopuszczalne w polityce mię
dzynarodowej, niemniej prze
to, zło i kłam prędzej czy 
później m szczą się i to 
strasznie na tych, którzy 
podnieśli je do w ysokości 
uświęconej i jedynej metody 
w  życiu politycznem. Zasa
da ta raz jeszcze sprawdza 
się na czechach.

Oto prasa czeska doniosła 
światu o wykryciu, wśród 
Ukraińców, bawiących na 
studjach w Czechach, spi
sku, zmierzającego do Oder 
wania RuSi Przykarpackiej 
od Czech i stworzenia z niej 
Piemontu w walce o niepo
dległą Ukrainę zachodnią. 
Gad, przygarnięty przez Cze
chów w zamiarze użycia go 
w chwili odpowiedniej do 
walki z Polską, ugryzł nie
oczekiwanie dłoń swego „do
broczyńcy".

Jeżeli zestawim y dwa te 
zdarzenia, zw ycięstw o pola
ków przy wyborach gmin
nych w Cieszyńskiem z wy
kryciem spisku antyczeskiego  
wśród Ukraińców, przeby
wających w Czechach, mi- 
mowoli budzi się w  nas i

umacnia przekonanie, że w  
dziejach państw i narodów  
zwycięża zaw sze prędzej, 
czy później prawda i spra
wiedliwość, a fałsz i kłam
stwo rodzą tylko dalsze 
kłamstwa i zdradę.

Przekonali się dziś o tern 
czesi. Jeśli zdrowa myśl po
lityczna nie wygasła jeszcze 
zupełnie w  mózgach cze
skich mężów stanu, jeśli 
ślepy szowinizm  nie zabił 
w nich m ożności dalszego  
patrzenia w  przyszłość wła
snego państwa, to dziś w ła
śnie nadszedł moment, w  
którym rząd czeski poddać 
powienien sw e dotychcza
sow e metody ścisłej i grun
townej rewizji i w ejść raz 
wreszcie z krętych dróg in
tryg i podstępów  na prostą 
drogę uczciwości i prawdy.

D ziś jeszcze Czechy mo
gą dokonać tej rewizji, jutro 
już może być— za późno.

Bo „kto wiatr sieje, ten 
burzę zbiera!"

Wieści ważne.
(Z wczoralszych pism 1 depesz).
—  Kanclerz Sejpel po pow ro

cie do W iednia, udzielił w yw iadu 
w spółpracow nikow i „N eue Freie 
P resse", w  którym  daje w yraz 
sw em u zadow oleniu z pobytu i 
przyjęcia w Polsce.

—  Przew odniczący sejm owej 
komisji wojskow ej, poseł M ączyń- 
ski zarządził zw ołanie sejm ow ej 
kom isji wojskow e] na 3 paździer
nika. Na porządku dziennym 
kom isji znajduje się rozpatryw a
nie rządow ego projektu o po
w szechnym  obow iązku służby 
w ojskow ej. Komisja odbyw ać bę
dzie posiedzenia bez przerw y 
codziennie.

—  W  myśl program u pracy, u- 
stalonego przez m arszałka sejm u 
z końcem  sierpnia, sejm ow a ko
m isja ro lna rozpocznie sw ą spra- 
cę w początkach października.

—  Prace nad  ułożeniem  preli
m inarza budżetow ego na rok 1923 
są  już niem al na ukończeniu tak, 
że na jednem  z pierw szych po
siedzeń sejmu, prelim inarz zosta
nie sejm owi w całości przedło
żony.

—  K onwent senjorów  senatu,

zw ołany został na  24 września. 
Na porządku dziennym  konw en
tu, znajdow ać się będzie m iędzy 
Innemi propozycja m arszałka zdą- 
rzająca do zm niejszenia d jet se
natorskich o 10 procent.

—  „T em ps" donosi, że na kon
ferencji delegatów  małej ententy 
i Polski uchw alono podtrzym y
w ać kandydatury  m inistrów  Skir- 
m unta i B enesza na członków  
rady ligi narodów , a w żadnym  
razie nie przeciw staw iać jednej 
kandydatury, drugiej.

—  Biuro Reutera donosi z Mo
skw y, że były kanclerz niem iec
ki dr. W irth, zdołał uzyskać naj
w iększe dotąd  koncesje od rządu 
sowieckiego. Koncesje te obej
m ują m iędzy innemi pozw olenie 
na eksp loatację czterech dużych 
terytorjów  leśnych. Dalej pozwo
lenie na w ykończenie linji kole
jow ej do m orza Kaspijskiego, na 
urządzenie całego szeregu tarta
ków. U kład zaw arto na lat dw a
dzieścia pięć z m ożnością pro
longaty na dalszych dziesięć.

—  Jak donoszą z Aten, liczba 
operujących na terytorjum  serb- 
skiem  dobrze uzbrojonych band 
komitadżf, dochodzi do ośmiu 
tysięcy. W ojska jugosłow iańskie 
zgrom adzone są  koło Niszu 1 
posuw ają  się wzdłuż linji kolejo

wej do C arogrodu, w  kierunku 
granicy bułgarskiej. Sam oloty ju 
gosłow iańskie czynią bez przer
w y w yw iady o ew entualnym  ru 
chu organizującym  się na  tery
torjum  bułgarskiem .

—  P rasa  łotew ska w yraża przy
puszczenie, że w  projektow anej 
na koniec jesieni konferencji 
m inistrów  sp raw  zagranicznych 
państw  bałtyckich weźm ie rów 
nież udział Litwa. Zdaniem  pism  
łotew skich udział Litwy w  kon
ferencji pozostaw ałby w  zw iązku 
z pew nem  popraw ieniem  się sto 
sunków  polsko-litew skich, jakie 
miało się ujaw nić w  Genewie.

„C hicago T ribune" donosi, że 
W ilson, którego stan  zdrow ia 
znacznie się popraw ił, zam ierza 
w ystąpić jako kandydat dem o- 
kratyc zny przy now ych w yborach 
prezydenta.

—  U kazał się tu dekret no
w ego rządu hiszpańskiego w  
spraw ie zw alczania separatystów , 
przew idujący, że spraw y zbrodni 
przeciw ko bezpieczeństw u ludno
ści i kraju podlegać będą kom 
petencji trybunału w ojennego. 
Na wszystkich gm achach z wy
jątkiem  gm achów  należących do 
cudzoziem ców , w yw ieszane być 
m ogą jedynie flagi hiszpańskie.

Przyszła wojna.
Am erykanin W ill Irwin w ydał 

książkę p. t. „Przyszła w ojna", 
gdzie między innem i pisze:

P odczas zaw arcia rozejm u z 
Niemcami mieliśmy gotowy nasz 
nowy gaz pod nazw ą lewizytu, 
któryśm y mieli użyć w  razie 
ew entualnej ofensywy w iosennej 
w 1919 r. Jest to gaz opadający, 
n iew id z ia ln y  dla oka, który wy
pędza zbiegów  z piw nic i ro 
w ów ; kto' nim odetchnie pada 
martwy. I nie ty łk i przez oddech 
ale dotknąw szy stóp ludzkiej, gaz 
ten pow oduje śmierć, niszcząc 
w szystk 'e  żyjące, zarów no zw ie
rzęce, jak  i roślinne komórki. Nie
m a przeciw  niem u żadnego śro
dka ochronnego. R ozpościera się 
on o 55 razy potężniej, niż w szy
stkie inne gazy trujące, używ ane 
w ubiegłej wojnie. Znawcy m ó
wią, że tuzin bom b lewizytowych 
w ystarczyłoby do zupełnego zni
szczenia Berlina. B y ć  może, jest 
to przesadą, ale w każdym  razie 
niew ielką.

Rozejm nastąpił, a badanie ga-

Sosnow iec, 22 w rześn ia
zów trujących dalej postępuje 
naprzód.

W  „N ew  Jork H erald" pisze 
E dw in C. Hill: „w  ostatniej w o j
nie zagłuszały w ojow ników  swym 
piekielnym  w rzaskiem  ogrom ne 
arm aty od m orza Północnego po 
stepy. P rzyszła  w ojna odbyw ać 
się będzie w  grobow ej ciszy, 
p rzeryw anej krzykam i i jękam i 
oślepionych i spalonych. W ojny 
przeszłości były konfliktami mię
dzy artylerją i inżynierami, dz ie
cinnymi pojedynkam i za pom ocą 
dziecinnych m aszyn, niew iele róż
niących się od tych, co używali 
Napoleon, G ran t i M oltke. W oj
ny przyszłości b ęd ą  w alką naj
straszniejszą, jak ą  prow adzić bę
dą  uczeni, zabezpieczeni w  oku
lary, siedząc w  sw oich laborato- 
rjach i siejąc m iazm aty śmierci 
na armje, floty bojow e ł m iasta; 
m iazm aty ulatniającej się i nio
sącej śm ierć tomizny, rozprze
strzeniającej się po pow ierzchnj 
ziemi w zupełnej ciszy. W ielki 
m iasta, oddzielone od w rogó e

w

1.
3G5.

—  T o  pew na, że twój stan
zdrow ia jest godzien pożałow a
nia, m oja b iedno kobieto— rzekł 
m niem any C ordier .—  D laczego 
ci jednak  nie przyjdzie kto z po
m ocą? M asz krew nych w  P a
ryżu, a naw et bogatych, jak  mi 
o tem  m ów iłaś. M ogliby w yna
leźć dla ciebie pokój i jakąś o- 
sobę  do dozorow ania.

S ;ara  nerw ow o się roześm iała.
—  Moi krew ni? to on.,. on ty l

ko —  zaw oław a, w skazując na 
P io tra  w ychudłą ręką. —  Resz
ta, to arystokraci, w ielcy pano
w ie-. Leżą na złocie, a nie dali
by dw uch sous nędzarzom , um ie
rającym  z głodu. Mam ja  in
nych krew nych, ale ci żyją w  u- 
bóstw ie, jak ja  zarów no. Nie... 
n ie l ja  riic nie żądam ; patrzę 
przez okno na ów cm entarz bo
gatych, lecz jestem  pew ną, że 
ninie tam nie pochow ają. To 
m iejsce dla miljonerów... T rzeba 
m ieć w ieie pieniędzy, aby tam 
spocząć po smtercL Mnie po

w iozą do Saint Ouen, albo Ka- 
jenny... do w spólnego dołu. D o
brze mi tutaj w  tej pustce w y
czekuję na ostateczną w ędrów kę. 
A teraz, Piotrze, daj mi pić, bo 
pragnienie p a l i-

—  jeść ci się nie c h c e ? - p y 
tał gałganiarz.

—  Nie... wcale.
—  A w ięc przynieśliśm y ci bu

telkę dobrej w ódki-. N asz przy
jaciel kupił ją  dla ciebie,

—  Daj prędko  parę  kropli, to 
mi dobrze zrobi.

Piotr, odkorkow aw szy flaszkę, 
podał ją  chorej, k tóra pochw y
ciwszy ją, p iła  z niej chciwie,

—  Lecz dość... —  wyrzekł gał
ganiarz, odbierając butelkę i s ta 
w iając ją  na krześle. — U porząd
kuje teraz nieco tw e gniazdo.

Podczas, gdy zajął się zam ia
taniem , Scott zbliżył się do cho
rej.

—  Dziękuję z całego, serca, 
żeś przyszedł do mnie —  wy
rzekła. Podaj mi jeszcze butelkę 
czuję, iż to pokrzepia me siły.

Irlandczyk podał jej flaszkę i 
wdow a Ferron piła wielkiemi ły
kami, z głow ą w  tył przechyloną 
aż do powstrzymania oddechu.

—  Achl jakie to dobre... —  
wy jąknęła —  jak  to rozgrzew ał

P iotr B eraud zbliżył się do 
łóżka.

—  M ożebyś teraz coś zjadła? 
—  zapytał.

—  Oto moje pożyw ienie.- —  
odpow iedziała w skazując na bu
telkę.

—  Ha! poniew aż nic nie po
trzebujesz, odejdziem y.

—  Dobrze... ja  zasnę trochę. 
A przyjdź jutro do  mnie..

—  Przyjdę... bądź spokojną... 
do widzenia.

I w yszedł w raz z owym  m nie
m anym  Cordierem .

—  Jakże pan sądzisz? —  za
pytał stary gałganiarz gdy oba 
znaleźli się na ulicy. Zdaje s:ę, 
że tej biedaczce niewiele już do 
życia pozostaje.

—  Przy bardzo troskliw ych s ta 
raniach. m ogłaby w yjść z tego 
cierpienia odrzekł m niem any fi- 
lan tiop .— Pom yśle ja  o tem „. T rze- 
baby  d la  niej w ynająć stancyjkę 
i przyjąć dozorczynię. Postaram  
się o to, A terez idźm y na  obiad.

Znalazłszy się na ulicy de Be
lleville, weszli do restau rac ji

—  Pożegnam  cię, mój kocha
ny —  rzekł Scott po ukończonym  
obiedzie —  w racam  do siebie. 
W krótce jednak zobaczym y się 
u tej biednej chorej. Staraj się

dow iedzieć o adresie o Joanny D e- 
sourdy. O na zarów no jest nie- 
n ieszczęśliw ą- 1 jej także pragnął
bym przyjść z pom ocą.

—  Bądź spokojnym  odnajdę 
jej m iesi kanie. N ol i pom yśleć 
—  dodał P .o tr Beraud. którem u 
w ycholone przy obiedzie kieliszki 
w ina rozwiązywały język, po
myśleć, że my dziś tacy nędza
rze moglibyśm y być wszyscy bo 
gaczam i!

—  Ba! rzekł irlandczyk.
—  Ależ to miłjony... m iljonyl 

W ielki m ajątek po zginionym  
gdzieś naszym  krewnym... Później 
ja  ci to w szystko opowiem .

XXIX.

U ścisnąw szy rękę gałganiarza, 
który odszedł w  stronę bulw aru 
La Villette, m ów iąc do siebie i 
gestykulując żywo, W iljam  Scott, 
zam iast się udać do Paryża, 
skręcił ku Belleville i w szedł do 
kupca, gdzie zażądał litra w ina, 
poczem  zw róciw szy się w  po
przeczną ulicę, zbliżył się do ka
nału, w  który wylał do ostatniej 
kropli zaw artość z butelki.

Skierow aw szy się następnie w  
stronę Paryża, w stąpił do składu 
m aterjałów  aptecznych, gdzie ka

zał sobie w  opróżnioną butelkę 
odm ierzyć petroleum.
• Uczyniwszy to, szedł zew nę
trznym bulw arem  aż do ulicy 
Saint-M aur.

W siędzie  już sklepy zam ykano, 
ulice opustoszały. N iebo pokryło 
się chm uram i. W iatr w schodn i 
dął silnie, bijąc o ściany domów 
grubem i kroplam i deszczu.

Scott, zapiąw szy na  sobie sw o
je zw ierzchnie okrycie, pod któ- 
rem ukrył butelkę, biegł sp ieszne 
w zdłuż ulicy Saint-M aur, jak  o- 
sobiść, podążająca do m ieszkania 
przed nieuchronną ulewą.

Przybyw szy na róg  Chem ln- 
Vert, zwrócił się na  lewo óż do 
ulicy Servan.

Tam  zatrzym ał się na  chw ilę.
—  Strażnik, w artujący około 

M ont-de-Piete, mógłby mnie do - 
strzedz —  rzekł sam  do s ieb ie  
—  W szelka ostrożność nie jest 
zbyteczna mimo, iż silne mam 
nogi,..

c. d. n.

•I*
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oceanami, zdawałoby się zabez
pieczone od strzałów armatnich, 
będą zbudzone w nocy ze snu 
przez krążące w powietrzu statki 
z gazami trującymi, niosącymi 
śmierć i zniszczenie. Najpotęż
niejsze fortece padną pod ich 
cios' m, armje będą zniszczone i 
zamienią się w nieruchome masy.

Podczas całych stuleci, kiedy 
ludzkość wymyślała różne spo
soby zniszczenia przeciwnika, nie 
wymyślono nic straszniejszego, 
jak właśnie gazy trujący. Działa
nie tej broni nie ma wprosi gra
nic. Z 200 000 środków chemicz
nych, znanych ludzkości, ledwo 
5 proc. zostało zbadane za ja - 
dowitość gazów trujących. I te 
5 procentów, użyte w wojnie 
światowej, zadałoby takie straty 
w materjale ludzkim, jakich do
tychczas nie bywało jeszcze. By
ło rzeczą możliwą za pomocą 
tych oto gazów zniszczyć przez 
flotę powietrzną doszczętnie Pa
ryż, Rzym, Berlin i Londyn i za
mienić je w miasta umarłych.

Will Erwin pisze dalej: te no
we okręty powietrzne są kiero
wane za pomocą fal elektrycz
nych bez drutu i nie posiadają 
załogi ludzkiej, w  ten sposób 
samolot taki staje się pociskiem 
kierowanym sam przez się i za 
pomocą samolotów bomby eksplo
dujące będą kierowane na mia
sta lub foitece.

Słyszymy wciąż o nowych wy
nalazkach. Dr. Frank -Philipson 
w Chicago jest wynalazcą t  zw. 
„płynnej śmierci". Trzy krople 
tej djabelskiej trucizny wystarczą, 
aby przy dotyku wywołać rozkład 
w  ciele żyjącem, a oprócz tego 
zapalić wszystkie palne materja- 
ly. I tej to trucizny przygoto
wano w Ameryce we wrześniu 
1921 r. —  2000 tonn.

Wszystkie fabryki farb można 
podczas wojny i  łatwością za
mienić na fabryki środków wy
buchowych. Ogół prawie nie wie
0 tem, że z farb takie łatwo mo
żna otrzymać gazy trujące.

Tak będzie wyglądała przy
szła wojna chemiczna, która nieść 
będzie zniszczenie kulturze i ludz
kośc i Na nic przydadzą się wszy
stkie uzbrojenia na morzu, lądzie
1 w powietrzu, o ile jaki naród 
nie zabezpieczy się przed zama
chem na niego w broń chemicz
ną, bojaźó bowiem przed nią 
tylko powstrzymać będzie mogła 
przeciwnika od napadu.

Dr. A. H. S.

Z kraju.
Wyrok w procesie zfoczow- 

ikim. Zakończył się w Złoczo
wie sąd doraźny nad piętnastu 
ikraińskimi komunistami,którzy do 
puścili się całego szeregu aktów 
terorystycznych.

Trzej kierownicy bandy, t. j. 
llko, Skoczylas, Oleska Pawły- 
szyn i Mikołaj Kowal zostali ska 
zani na śmierć.

Wyrok zapadł o godzinie 1-ej 
popołudniu, a ponieważ prezy
dent Rzeczypospolitej nie skorzy
stał z prawa łaski, został wyko
nany o godzinie 3 popołudniu, 
12 innych bandytów skazano na 
kary więzienia od lat 5 do 20.

T ę c z a  w  n o cy  n a d  K ra k o 
w em . Około godz. 10 wieczór, 
w czasie zachmurzonego nieba i 
drobno padającego deszczu, od 
strony zachodniej na nieboskło
nie rozeszły się nagle chmury i 
ukazała się tarcza wschodzącego 
księżyca.

Równocześnie w przeciwnej 
stronie nad Krakowem zabłysnął 
luk tęczy, której barwy szczegól
nie wyraźnie wystąpiły od pół
nocnej strony.

W spaniałe zjawisko, trwające 
około 5 minut, doskonale można 
było obserwować z Błoń, Czar
nej, oraz Nowej W si

P la g a  b a n d y ty z m u  n a  P o 
le s iu . Mimo licznych, a dużych 
wysiłków naszych władz bezpie
czeństwa i wojska w opanowy
waniu grasującego od dłuższego 
czasu bandytyzmu i napadów 
licznych band opryszków na Po
lesiu, przychodzi nam do zanoto
wania znowu szereg zbrodni ra
bunku.

Banda opryszków napadła na 
tartak w Białej nad Horyniem, 
jednak spłoszona została przez 
służbę tartaczną, dzięki czemu u- 
niknięto rabunku.

Inna znowu banda obrabowała 
dwór w Tynnem pow. Sarneń- 
skiego, wyrządzając miljardową 
szkodę. Szesnastu opryszków u- 
siłowało wtargnąć na leśnictwo 
państwowe i stację kolejową w 
Klesowie, odparci jednak przez 
policję i wojsko ruszyli na pod- 
leśniczówkę państwową w Karpi- 
tówce (pow. Samcński) i obrabo 
wali podleśniczego p. Olędzkie
go, zostawiając go niemal w ko- 
szulL *

Następnie w dwie godz. póź
niej zrabowali tamtejszemu po
powi mnóstwo odzieży 1 błżułe- 
rji, zdzierając mu krzyż z piersi, 
dzieciom zaś jego medalikL

Zaraz następa ego dnia ta samo 
banda napadła na stację kolejo
wą w Dąbrowie. Szkody jeszcze 
nie ustalono.

Banda ta składa się przeważnie 
z tamtejszych chłopów, znają oni 
każdą drożyznę i znajdują schro
nienie i opiekę u swych współ
mieszkańców.

Czas najwyższy, aby w rady
kalny sposób oczyścić nasze 
wschodnie kresy od tego zbrod
niczego bandytyzmu przez w y
słanie karnego pułku wojska na 
koszt tamtejszych gmin, a  rychło 
sami ich mieszkańcy wydadzą 
winnych.

Od Administracji.
Uprasza się WW.FP. prenumeratorów zamiej

scowych o niezwłoczne uregulowanie zaległej przed
płat;, w przeciwnym bowiem razie wysyłka pisma 
będzie wstrzymana.

r-„j=?-esw» w S*ttowfiU»
przy ulicy Sławkowskiej Nr. 7, 9, 11.

Wiadomość St. Tomicki, Rawicz 
(Wielkopolska).

Pośrednicy wykluczeni. 1#_2

C E N N I K  W Ę G L A
na okres od 16 do 30 września 1923 r.
ZWIĄZEK WYTWÓRCÓW WĘGLA KAMIENNEGO W POLSCE
podaje do wiadomości odbiorców ceny netto franko sortownia, które pobierane 
będą za poszczególne gatunki i sortymenty węgla, wysianego z kopalń we wrześniu 
r. b. od 16 do 30 włącznie do stacji, leżących wewnątrz granic Rzeczypospolitej.

Ceny podane są w  markach za tonnę:

I.

Ceny zasadnicze dla kopalń Zagłębia Dąbrowskiego (optUti K;:!) 
zrzeszonych w Zvigzkn M i i

Gruby 1 kostka 1 
Kostka 11 
Orzech I 
Orzech II 
Orzech 111 
Grysik

Mk. 1.221.000
1.177.000
1.122.000 
1.045 000

790.000
750.000

SI
Miał z grysikiem 
Miał bez grysiku 
Pospołka 1 
PospOłka II 
Pospółka 111 
Miesortowany

467.000
374.000
787.000
671.000
561.000
467.000

Graby, kostka 1 1 II, orzech I
Orzech U
Pospółka I
Pospółka II
Miał z grysikiem

1.309.000
1.122.000
748.000
654.000
467.000

Wymienione ceny, za uwzględnieniem podanych niżej zastrzeżeń, obowiązują kopalnie: 
T-w a Kopalń Węgla i Zakładów Hutniczych Sosnowieckich w  Sosnowcu, T-w a Gómiczo-Przemy- 
słowego „Saturn" w Czeladzi, Towarzystwa W arszawskiego Kopalń W ęgla i Zakładów Hutniczych 
w Niemcach, Bezimiennego Towarzystwa Kopalń W ęgla „Czeladź" w Czeladzi, Grodzieckiego 
Towarzystwa Kopalń Węgla i Zakładów Przemysłowych w Grodźcu i Spółki Akcyjnej Przemysłowo- 
Górniczej „Łagisza" w Łagiszy, z następującemi zastrzeżeniami:

a )  C en a  1.221.000 m k. z a  to n n ę  s to s o w a n ą  b ę d z ie  d o  so rty m e n tó w  w ę g la  od 
60 m ilim e tró w  w zw y ż, c e n a  z a ś  1.177.000 m k. z a  to n n ę  do  so r ty m e n tó w  od  
40 d o  60 m ilim e tró w .

b ) T o w a rz y s tw o  S o sn o w ie c k ie  z a  m ia ł z g ry s ik ie m  p o b ie ra ć  b ę d z ie  c e n ę  
456.000 m k., a  z a  m ia ł b e z  g ry s ik u  352.000 m k. P o z a te m  z a  w sz y s tk ie  s o r 
ty m e n ty  w ę g la  z  k o p a ln i M o d rze jó w  b ę d z ie  p o b ie ra n a  d o p ła ta  d o  cen  
z a s a d n ic z y c h  w  w y so k o śc i 5 «/o (p ięć  p ro c e n t .)

c ) T o w a rz y s tw o  S a tu rn  — z a  w s z y s tk ię  s o r ty m e n ty  w ę g la  z k o p a ln i „M ars"  
o p ró c z  m ia łu , p o b ie ra ć  b ę d z ie  c e n y  w y ż sz e  o d  cen  z a s a d n ic z y c h  o 10 % 
(d z ie s ię ć )  p ro c e n tó w .

d) T o w a rz y s tw o  W a rs z a w s k ie  — z a  w ę g ie l n ie s o r to w a n y  z  k o p a ln i „F e lik s"  
p o b ie ra ć  b ę d z ie  ce n y  w y ż sz e  o d  c e n  z a s a d n ic z y c h  o  10 (d z ie s ię ć )  p ro c e n tó w .

II.

Ceny Tow arzystwa Zakłady Solvay w  P olsce (Grodziec I)

a )  C e n a  1.309.000 m k. z a  to n n ę  s to s u je  s ię  do  so r ty m e n tó w  w ę g la  o d  40 m i. 
l im e tró w  w zw y ż.

III.

len  kopali Zaołia Krakowskiego zrzeszonych« Związki Wylwirtiw Węgla K aliu m  wPoisce.
S a l w i e  T ouanjstn  tn o o im e  „ M a r  u um aił., Sierszatiie Zakłady Gflruze S. i .

I Tovanystvo M a i n  O ó r i t a - P m y s lm  J a r y '  i  Boract,
Gruby, kostka 1 1 i i , Orzech 1 i  1.309.000 
Orzech I B 1.144.000
Orzech II 825.000
Pospółka 710.000
Miał 355.000

a) C e n a  1.309.000 Mk. z a  to n n ę  s to s u je  s ię  d o  s o r ty m e n tó w  w ę g la  o d  40 m ili
m e tró w  w zw y ż .

b) T o w a rz y s tw o  B o ry  z a  w ę g ie l  m y ty  p o b ie ra ć  b ę d z ie  d o p ła tę  d o  cen  z a 
s a d n ic z y c h  w  w y so k o śc i 10 %  (d z ie s ię ć  p ro c e n t .)

IV

J a w o r z n ic k ie  K om unalne K op a ln ie  W ęgla S . A.
Graby, kostka I i II — 1.221 000.

C en y  p o z o s ta ły c h  sortymentów je d n a k o w e  z  z a sa d n ic z e m i c e n a m i Z a g łę b ia  
Dąbrowskiego.

C e n a  1.221.000 m k. z a  to n n ę  s to s u je  s ię  d o  so rty m e n tó w  w ę g la  o d  40 m m . w z w y ż

Wszystkie wyżej wyszczególnione ceny są podane bez podatku państwowego oraz bez 
opłat komunalnych od wysyłanego węgla. Podatki i opłaty te, a również całkowity podatek stem
plowy od umowy i połowa podatku stemplowego od rachunku obciążają odbiorcę węgla. N ależ
ności z tego tytułu wypływające będą podaw ane w rachunkach.

Dla węgla z kopalń Ignacy (Mortimer), Jadwiga (Klimontów II), Jerzy, Modrzejów, Wiktor

C jwice) 1 W ładysław (Klimontów 1) ualełą^cfe de T-«*»Sa^owi«fikiego, dla kopalń Saturn i Jowisz — 
. f i w i n , Awtrjm—apwuci Akcyjnej Łagisza oraz dla ko

palni T -w a Czeladź i Grodzieckiego podatek państwowy od węgla wynosi 30 °/« od ceny węgla netto.
B la w ;g la z kopalń Towarzystwa Solvay, oraz dla pozostałych kopalń Zagłębia D ą

browskiego, również z kopalń „Piłsudski" i „K ościuszko ', należących do Jaworznickich Komu
nalnych Kopalń Węgla S.A. podatek państwowy wynosi— 20 %  od ceny netto.

Dla pozostałych kopalń Jaworznickich, oraz dla kopalń, należących do Towarzystwa 
„Libiąż", Siersza i Bory podatek państwowy wynosi — 15 #/o od ceny węgla netto. 210*

a g ą
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TELEGRAMY.
(Przez telefon.)

Warunki niemieckie.
Berlin, 21 września.

Rząd niemiecki ogłosił urzędo
wy komunikat, w którym oświad
cza, źe Niemcy gotowe są przy
wrócić normalne stosunki w za
głębiu Ruhry, o ile będzie ogło-

szona amnestja dla wszystkich 
skazanych przez sądy władz oku
pacyjnych i o ile zostanie Niem
com przywrócone prawo do ad 
ministrowania zagłębiem Ruhry.

Spawa przeciw mordercy ś.p. Olewińskiego.
Warszawa, 21 września.

W drugim dniu rozprawy prze- 
d w  mordercy ś. p. Olewińskiego, 
wiceprezesa gł. urz. ziemskiego, 
trybunał badał w dalszym ciągu 
expertów i świadków Exoerci 
dr. dr. Radziw iłowicz i Rychliń-

ski orzekli, że morderca jest zu
pełnie zdrów na umyśle. Jako 
świadek zeznawał b. min. skar
bu Grabski, który jak też i inni 
świadkowie, wyraził się o ś. p. 
Olewińskim, jako o człowieku 
pod każdym względem nieskazi
telnym.

Obrady trybunału rozjemczego 
polsko-niemieckiego.

/ W arszawa, 21 września. sesje trybunału rozjemczego pol- 
Dziś w południe otwarto uro- sko-niemieckiego. Obrady zagaił 

czyście w pałacu rady ministrów prezes trybunału p. Moriand.

O zwołanie sejmu.
W arszawa, 21 września. marszałka sejmu p. Zygmunta

Dziś o godz. 1 po poł. udali Seydy, któremu przedstawili pro
się przedstawiciele klubów lewi- pozycję przyspieszenie zwołania
cowych do urzędującego wice- sejmu.

Sprawa pożyczki zagranicznej.
Warszawa, 21 września.

Otrzymano tu wiadomość, że 
minister Kucharski, po przepro
wadzeniu szeregu konferencji w 
sprawie pożyczki zagranicznej 
dla Polski, udaje się do Genewy,

gdzie przebywać będzie do nie
dzieli.

W niedzielę min. Kucharski po
wróci do Paryża. W edług tych 
samych wiadomości, sprawa po
życzki posuwa się raźno na
przód.

Liga narodów a Jaworzyna.
Genewa, 21 września.

Rada ligi narodów przystąpiła 
do rozpatrywania sprawy Jawo
rzyny. Głos zabierał delegat pol
ski Skirmunt, który oświadczył, 
że już poprzednio złożył radzie 
memorjał dotyczący tej sprawy, 
obecnie zaś pragnie dać jedynie 
wyraz życzeniu, aby sprawę tę, 
ciążącą fatalnie na ludności Ja
worzyny i utrudniającą stosunki 
polsko czeskie, jak najrychlej o- 
statecznie załatwiono. Następnie 
przemawiał Benesz, wyrażając

życzenie odesłania sprawy, celem 
ostatecznego jej rozstrzygnięcia 
do międzynarodowego trybunału 
w Hadze. Delegat Polski prze
ciwstawił się temu żądaniu czes
kiemu, udowadniając, że odsyła
nie tej sprawy do Hagi jest naj
zupełniej zbyteczne, wystarcza 
bowiem zupemie powaga ligi na
rodów. W końcu rada ligi n a 
rodów uchwaliła polecić delega
towi Hiszpanii przedstawienie jej, 
w najkrótszym czasie projektu 
rezolucji.

P"

ŻĄ D A JC IE B EZPŁA TN IE!
Przyślijcie nam kartkę pocztową ze swym adresem, a wza- 
mian otrzymacie z u p e łn ie  bezpłatnie ilustrowany katolog 
wszelkiego rodzaju wykwintnych wyro ów sukiennych i ma
nufaktury, n ie z b ę d n y c h  w każdym domu. W ten sposób 
zapoznacie się szczegółowo z najlepszymi Wyrobami pier
wszorzędnych fabryk i To w. Akcyjnych i przekonacie się, 
jaka olbrzymia różnica jest między naszemi cenami fabrycz- 

nemi, a cenami w Waszej miejscowości. 8-5

Dom T m n n  „PioM a"' Biiljsloli, M  M i p e .
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Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu Dąbrowskiem Sp. 
Akc. w Sosnowcu uprzedza odbiorców prądu, że w nie
dzielę dn. 23 b.m. 1 w czasie od godz. 7-ej rano do godz. 
2-ej po południu będzie wyłączony prąd elektryczny w  
dzielnicy Pogoń. • - ‘

V Tdzielam początkowej nauki gry na 
wiolenczełi w godzinach wieczo

rowych. Informacje w administracji 
.Iskry”, 193-2

Udzielam lekcji muzyki tylko za
awansowanym. 3-goM aja 13 1-sze 

piętro. 109-3

Zgubione dokumenty.
800 mk. za wyraz.

195-1

Posady i prace.
Zaofiarowane 1000 mk.za wyraz.

Mając ośmioletnią praktykę 
w Niemczech, w dziale wy
robów artykułów piśmiennych 
t. j. stalówek, pluskiewek, spi
naczy i t. p. poszukuje kapi- 
talisty-tów celem założenia  

tejże fabrykacji.
Oferty pod W. S., administra

cja .lskry“ Będzin. 204

D otrzebny  buchalter- ka 
*  ki akcyjnej na stale li

E3H

|  Drobne ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż.

1000 mk. za wyraz.

nr —    — -----
W T P  samodzielny zdobywa każdy wyrabiając jeden z wielu 
I  1  artykułów spożywczych lub technicznych.

) Opisy nauczeniowe wyjcbu udziela wieczorem osobiście lub 
:ztą Biuro Technochemiczne Insiruktorskie inż. Srokowskiego, 
iiejące 20 lat w Warszawie, stale przy ul. Wilczej 62. Cenn k o- 
ów otrzyma pocztą, kto nadeśle znaczek pocztowy oraz swój adres.

by sztuczne nawet poiamane, zło- 
to, platynę kupuję po najwyższych 

cenach. Roman, Sosnowiec Modrze- 
jowska 5 4g24-

Szpice szczeniaki oraz suka rasowa 
do sprzedania. Wiadomość „Iskra* 

Sosnowiec 69 4
ęp rz ed am  mo*or elektryczny o sile 
*5 8 HF i młynek do mielenia rboża 
(śrótcwnik) Zgłoszenia: [an Machoń, 
Grodziec, ul. Kijowska, dom własny

128 4

Kupię tysiąc mtr. szyn 65 m/m i 
maszynę parową ca HP Niczew- 

ski Dąbrowa, telefon 57. 144-3
Do sprzedania kredens dębowy, ze

gar ścienny, maszyna do szycia. 
Aleja 12, II piętro. 181-1

Sprzedam otomanę 1 kozetkę. Sosno 
w ec Kołłątaja 10, oficyna II piętro

208
r\k a z y jn ie  do sprzedania dwunasto- 
D  pudowa waga Sosnowiec, Poli
cyjna Kranc, zakład mechaniczny.

202-1

Budynek dwupokojowy murowany i 
stajnia, — pod Sosnowcem — do 

sprzedania na rozbiórkę, Wiadomość 
adm. .iskra* 194-2
C p n e d a m  sklep, pokój, kuc mię i 
O  światło elektryczne tam te, suczka 
pokojowa, Konstantynów Kamienna 2 
Bielec.i. 198-1
Elektryczna fabiyka wędlin ze skle

pem i mieszkaniem do sprzedania 
lub przyjmę wspólnika. Roździeń.Uór. 
Śląsk, Kowalska 2. 190-3

CprcCan, r c ™  do szyci. now, M ° S S  w o g k ^ H r t ^ S S  
O  Ml,owce nl. P o n d o w a  84 m. 3. pKU ’ “ -T

lĄ żoźaiczko Stanisław zgubił książ-
* * kę kasy chorych. 133-2 

[/"arasek lakób zgubił kartę pobytu 
1 1  wydaną przez kop. „Piaski” 133-1 
p ila ro w irz  Władysław zgubił ksią-
*  źeczkę wojskową wydaną przez 
PKU Będzin. 136-1
I/'opeC  Roman zgubił portfel zawie- 
IV  rający książeczkę wojskową wy
daną przez komisję w  Zawierciu i 65 
tysięcy marek. 142-1

Józef Kaleta zgubił książeczkę wy
daną przez gm. Zarnowice. 152-1

Stanisław Czechowski zgubił ksią
żę. zkę wojskową wydaną przez 

P. K. U. Będzin. 156
Franciszek Pokwiczał zgubił tymcz. 

dowód osobisty wyd, przez gm. 
Kidów, pow. olkuski. 158—1
V l7ładysław  Skubis zgubił książecz- 
* v  kę zwolnienia wyd. przez Ko

misję Przeglądową w Dąbrowie.
159—1

Sukiennik Roman zgubił książkę woj
skową wydaną przez P. K. U. Bę

dzin. 160—1

K ozioł Bolesław zgubił książkę woj
skową wydaną przez P. K. U. Bę

dzin. 161-1
f l r z y b  Władysław zgubił książeczkę 

wojskową wyd. przez 51 p. p. 
oraz zaświadczenie wyd. przez kop. 
Wiktor. 162 1
lĄ ław rzyńcow i Moskwa skradziono 

książeczkę wojskową wydaną 
przez PKU Sosnowiec. 169-2

J aroni Jan zguDił książkę wojskową 
wydaną przez P. K. U. Będzin.

177—1

d o spół- 
lub pótdnia. 

Zgłoszenia „Iskra” Sosnowiec pod 
„buchalter-samodzielny” 164-2

Pomocnik ślusarski poszukiwany do 
pierwszej polskiej fabryki haceli 

„Podkowa* w Sosnowcu, Wiejska 5,
205-1

Potrzeba 2 dozorców na małą ko
palnię. Wiadomość „Iskra* Sosno

wiec. 209

Potrzebna służąca dobrze obeznana 
i  rekomendacją na m°.łą rodzinę 

Królewska (obok Dźwigni) nr. 3 od 
2 do 4. 181-2

J poszukiwane 500 mk. za wyraz. |

R u tynow ana buchalterka bilansistka 
z 8-Ietnią praktyką, poważnemi 

•referencjami, znajomością języka nie
mieckiego i francuskiego, przyjmie 
odpowiednią posadę w solidnej in- 
stytucji. Zgłoszenia: redakcja „Iskry” 
pod „Buchalterka”. 179-2

Prawnik zarazem były samodzielny 
kierownik kilku kopalni węgla w 

Donieckiem Zagłębiu, doskonały tech
nik kopalniany, katolik lat średnich, 
przyjmie od zaraz odpowiednie sta
nowisko kierownika na kopalni węgla 
lub w zarządzie takowej jatce po
mocnik. Oferty z oznaczeniem w arun-j. ‘fkaciek  Zvndel iadac z Będzina d,i 
ków wynagrodzenia do adm Iskry”

o ' n n n  mkn i wiecei dam (r- *y97>> wydaną przez 3 baon 11 pp.2,ooo,ooo sV sU * } . ..sr a sŁ sr  ’“ “’is? 1(r. 1897), wydaną przez 3 baon 11 pp. 
w Dzieozlcach patent przemysłowy i

kiejlt"łoszenPa°Sa<1?rś f f t a ^ o T z ^ b i ł  tym czasow i do-
w:e^ ? .ł0 ®fel ! ^ .P ,.Śm,.e„aJne k̂ L iw US “  wód osobisty wydany przez Ma-„biuralista” 

192-1
„Iskry* w Sosnowcu pod

Duże młode panienki poszukują po
sady sklepowej lub bufetowej z 

praktyką. Zgłoszenia do adm. „Iskry” 
pod „poszukujące* 184-2

R ó ż n e .
1000 mk. za wyraz.

K lucze 3 na kółku uprasza się u- 
czciwego znalazcę zwrócić za wy 

nagrodzeniem do handlu wódek Bia
łasa w Dąbrowie ul. Sienkiewicza ew. 
do Iskry w Sosnowcu. 211-2
D rzybłąkała się mała koza, biała, 
i  Można odebrać za zwrotem ko
sztów Będzin ul. Kościuszki nr. dom 
D zidowstiego Wiosiński. 203 1

gistrai m. Czeiadzi i patent rzeźniczy 
wydany w Sosnowcu przez izbę skar
bową. 208

D -wi Władysławowi Witkowskiemu 
skradziono tymczasowy dowod 

osobisty wydany przez magistrat m. 
Sosnowca o az pozwolenie na oroh i
polowanie wydane przez starostwo
będzińskie. 191-2
W anda Padlewska zgubiła książkę 

kasy chorych. 188-3

J acenty Wlosowicz zgubił dowód o- 
sobisty wydany przez gm. Boszczy- 

nek. 187-3
Bodziakowi Józefowi skradziono tym 

czasowe zaświadczenie demobili
zacji wydaną przez B.L, 43 p. 185-1

Barański jacenty zgubił dowód oso
bisty wydany przez starostwo w 

Będzinie. 180-3

Redaktor W. Monsic.*oki.
W y d aw ca ; Akc. f -w o  D rusarsK ie  i vV /da w aicze „K u rje r / .a c i ia d a i  i .  A. D ę b liń sk a  1
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Obywatele Rodacy!
Granice wschodnie Rzeczpospolitej Polskiej, wyznaczone siłą 

oręża polskiego, zdobyte krwią i blizną żołnierza, uświęc.one mogi
łami naszych synów i braci, stały się nienaruszalne na mocy mię
dzynarodowych aktów.

W granicach tych jednak mamy całe połacie kraju niedosta
tecznie dotychczas przez wpływy kultury polskiej przeniknięte, słabo 
zaludnione, opanowane w znacznej mierze przez czynniki, wrogie 
państwu i narodowi polskiemu.

Biędy i zaniedbanie czteroletniej polityki osłabiły na kresach 
Rzeczypospolitej wpływy i znaczenie kultury polskiej, utrudniały roz
wój żywiołu polskiego. Wzmocnić tam te wpływy kultury polskiej 
podnieść i umocnić powagę i urok władz polskich i mienia polskie
go wśród ludności tamtejszej —  oto zadanie, wobec którego stoi 
obecnie cały oświecony i uświadomiony ogół polski.

Pamiętać bowiem winniśmy, że tak zw. kresy, czyli ziemie, 
położone na wschód od rdzennej Polski, stanowią integralną część 
Rzeczypospolitej, stanowią niezbędną i konieczną część państwa 
polskiego.

Niemasz Polski bez kresówl
Istnienie Rzeczypospolitej Polskiej, jako państwa suwerennego 

i niepodległego, jest niemożliwe bez trwałego posiadania ziem 
wschodnich, które stanowią nasze niezaprzeczalne dziedzictwo hi
storyczne i oczekują na organiczne zlanie się z ziemiami rdzennemi 
Polski. W zrozumieniu tych pierwszorzędnych dla przyszłości Pol
ski zadań powstało w Warszawie .polskie towarzystwo opieki 
nad kresami", na którego czele stanął szereg znanych działaczów 
narodowych.

Towarzystwo to ma za zadanie wzmocnienie żywiołu polskie
go na kresach, wszystkiemi środkami oddziaływania kulturalnego 
i społecznego oraz życzliwą i skuteczną pomoc ludności miejsco
wej, jako przeciwstawienie demagogicznej i wywrotowej akcji czyn
ników wrogich państwu i narodowi polskiemu, które te właśnie te
reny obrały za cel swej szczególnej wytężonej działalności.

Obywati > rodacy 1 Polskie towarzystwo opieki nad kre
sami zwraca się do całego ogółu polskiego o pomoc w spełnianiu 
6wych zadań.

Potrzebne są środki pieniężne. Potrzebne są tam na kresach 
polskie elementarze i książki, szkoły i kaplice, teatry i czytelnie, po
trzebna jest pomoc dla polskich osadników rolnych, rzemieślników 
i knotów którzy idą tam, by wzmocnić szeregi polskie, by nieść 
tam na zaniedbane tereny pochodnię kultury polskiej

W»lka o kresy, jak każda walka, by ją wygrać, wymaga, ze 
przypomnimy tu słowa Napoleona: .pieniędzy, pieniędzy i jeszcze

taz p i e n i ę d z y matcrj-alną odwołujemy się do was, rodacy! 
Z  waszych groszów ofiarnych powstaną miljony, miljardy, które po
zwolą na uruchomienie setek i tysięcy placówek pracy i kultury pol
skiej tom, na kresach, zaniedbanych dotychczas i zapomnianych. 
Rodacy! Wzywamy was do wydatnej pomocy w pracy, która zade
cyduje o przyszłości, nawet o byde samym niepodległej Rzeczypo
spolitej Polskiej.

Rodacy 1 jesteśmy pewni, że odwołując się do waszych uczuć 
patriotycznych l zrozumienia zadań państwowości naszej, nie dozna
my zawodu. Naród polski spełnił swój obowiązek, dając swych sy
nów do krwawej walki o granice Rzeczypospolitej.

Naród polski nie zaniedba i nie poniecha swych obowiązków,
gdy chodzi o trwałe zabezpieczenie i rozwój tych ziem, zdobytych
krwią żołnierza polskiego, użyźnionych trudem i potem licznych po
koleń polskich.

Rodacy 1 Wzywamy Was do wydatnej ofiamośd w tygod
niu kwesty na rzecz potrzeb kulturalnych 1 społecznych kresów
Wschodnich, . . . .  ,

Rodacy! pamiętajcie, że chodzi tu o całość, przyszłość i bez
pieczeństwo Polski.

Prezes honorowy , wielkiego tygodnia kresowego 
Wojciech 1 rąmpczyński.

Z arząd  główny polskiego t-w a opieki nad kresam i

Członkowie:
Prezes: minister dr. Stanisław Oląbiński.

M inister Stefan Smólski, sen. Joachim Bartosiewicz, 
sen. ks. Maciejewicz, sen. Józefa Szebekówna, 
poseł Zygm unt Berezowski, poseł Ludomił 
Czerniewski, poseł Jan Załuska, poseł Jan Za
morski, poseł Stefan Dąbrowski, poseł Ale
ksander Z w ierzyński poseł Wojciech Korfan
ty , ks. Marceli Godlewski, ks. lyczkow ski, 
hr. Stanisław  Czacki, Józef at Andrzej owski, 
prof. Bolesław Zajączkowski, hr. Antoni Jun- 
dziłł, K arol Dowgiałło, A licja Czarlińska, 
W itold Święcicki

Sprawy żywnościowe.
P m  podziale eufcra- — Sprzedaż artykułów żywnościowych 

ludności zamiejscowej.
Sosnowiec, 22 września.

Prezydjum delegacji do walki 
* drożyzną w Sosnowcu onegdaj 
dzieliło jeszcze cukier dodatkowo 
dla tych organizacji, które się 
nieco spóźniły ze złożeniem od
powiednich łist w magistracie.

Zaczyna coraz baraziej prze
nikać do świadomości czynników 
miarodajnych przekonanie, że do

tychczasowy system dzielenia 
cukru należy zmienić na inny i 
napewno już następna partja cu
kru dostanie się do rąk ludności 
inną drogą, a nie przez stowa
rzyszenia, związki i t. p.

Pisaliśmy już o tern, że przy 
stosowaniu obecnego systemu, 
jedna i ta sama osoba może o-

trzymać cukier kilkakrotnie, o ile 
należy do kilku stowarzyszeń.
W innych znów wypadkach, gdy 
z pośród rodziny pracuje w róż
nych instytucjach kilka osób, 
każda z nich otrzymuje odpo
wiednią ilość cukru, podczas gdy 
inna rodzina otrzymuje tylko jed
ną skromną porcję, wydzielouą 
jednej osobie pracującej, t.j. gło
wie domu.

Należenie ubiegających się o 
cukier do kilku stowarzyszeń two
rzy przy podziale cukru momenty, 
nie pozbawione komizmu, a jed
nocześnie świadczące o nienor
malności warunków, w których 
żyjemy. Oto przykład:

Gdy się przejrzy szczegółowo 
listę stowarzyszenia lokatorów i 
i stow, właścicieli nieruchomości, 
można bez trudu na obu listach 
znaleźć nazwiska jednych i tych 
samych osób. Mógłby ktoś zu
pełnie trafnie rzucić owo popu
larne pytanie: Co ma piernik do 
wiatraka, a co robi członek stow, 
lokatorów w stow, właścicieli nie
ruchomości. A jednak są takie 
wypadki.

Ktoś nabył dom w okresie kil
ku lat ubiegłych, stał się więc 
kamienicznikiem. Ustawa o ochro
nie lokatorów nie dopuściła do 
tego, aby kamienicznik ten za
mieszkał we własnym domu, bo 
nikogo z lokatorów swych usu
nąć z niego nie może, wobec 
tego zajmuje mieszkanie w do
mu innego kamienicznika i jest 
lokatorem. Gdyby prezydjum de
legacji nie sprawdzało list, ów 
kamienicznik-lokator otrzymałby 
podwójną porcję cukru, czego 
jednak naogół biorąc, jak już 
wyżej wspomnieliśmy, zupełnie 
uniknąć nie można, przeto po
dział cukru będzie się odbywał 
inaczej.

Ze spraw, związanych z po
działem cukru, smutne refleksje 
na temat porządków na kolejach 
nasunął fakt kradzieży z każdego 
wagonu po jednym worku cukru. 
Znający stosunki na  kolejach, 
twierdzą, że niema wagonu, któ
ryby przyszedł na miejsce prze
znaczenia nietknięty. Takie nie
przewidziane manco przyczynia 
się również do wzrostu drożyzny, 
gdyż delegacja postanowiła pod
nieść cenę cukru z 24.000 mk. 
na 26.000 mk., by pokryć stratę, 
skutkiem kradzieży na kolei. 

Wśród innych, mniej ważnych 
spraw w końcu posiedzenia 
czwartkowego omawiono sprawę 
sprzedaży artykułów żywnościo
wych w Sosnowcu dla ludności 
zamiejscowej dopiero po godz. 2 
pop., to znaczy wtedy, gdy już 
ludność miejscowa porobi zaku
py. jak wiadomo, niedawno ra
da miejska powzięła w tej spra
wie odpowiednią uchwałę, której 
stosowanie oddała do dyspozycji 
delegacji.

W obec tego jednak, że obec
nie, mimo panującej drożyzny, 
nie odczuwa się w naszem mie
ście braku żywności uchwałę tą 
postanowiono narazie zawiesić. 
Przemawia za tem i ten wzgląd, 
że byłoby złą polityką ze strony 
delegacji i magistratu hamowanie 
rozwoju handlu i tem samem 
zmniejszanie t  zw. zdolności pła
cenia podatków ze strony oby
wateli, którzy wskutek napływu 
do Sosnowca wielkiej liczby lud
ności zamiejscowej i płynących 
słąd zarobków bez trudu mogą 
się wywiązywać z nakładanych 
na nich świadczeń dla k a s y 
miejskiej.

Ludności zamiejscowej, a ma
my tu na myśli górnoślązaków 
przybywa codziennie do Sosnow
ca bardzo dużo, szczególności 
zaś po dniach wypłaty.

Dochodzi do tego, że kasa bi
letowa na dworcu kolejowym 
sprzedaje dziennie 18,000 do 
20,000 biletów do Katowic, po
wracającym do domu górnoślą- 
zakom.

Dajemy głos!
Wyższe kursa naukowe.

Sosnowiec, 22 września.

Już przyszłego roku zapocząt
kowana została sprawa utworze
nia wyższych kursów naukowych 
dla miejscowej inteligencji w ro
dzaju „wolnej wszechnicy".

Sprawa ta jednak z przyczyn 
niezależnych od organizatorów 
napotkała już w początkach tak 
znaczne trudności, że w samym 
zarodku utknęła i nie posunęła 
się ani o krok naprzód.

A przecież sprawa ta nie mo
że i nie powinna pozostawać od
łogiem ze względu na swój cel 
i nader doniosłe znaczenie.

W szelk;e bowiem usiłowania i 
choćby najdrobniejsza praca w 
kierunku szerzenia oświaty i u- 
przystępnienia jej społeczeństwu, 
a oparta na zdrowym, racjonal
nym, Poważnym programie po
winny się spotykać z jaknajdalej 
idącym poparciem.

Jeżeli zaś chodzi o Zagłębie, 
o Sosnowiec, to wszelka dzia
łalność w dziedzinie kulturalno- 
oświatowej ma nie tylko prawo 
bytu, ale należy się jej pierwszeń
stwo przed innemi.

Przecież okrąg przemysłowy, 
posiadający tak znaczną ilość in
teligencji pracującej, nie może 
dla tejże warstwy ludności być 
pod względem rozwoju umysło
wego stale niewdzięczną m a
cochą.

Znaczna rzesza pracowników 
umysłowych nie może i nie po
w inna być odcięta od biegnące
go wciąż naprzód prądu i postę
pu naukowego, nie może siłą 
konieczności wypadków, czy o- 
płakanych stosunków, zasklepiać

się tylko w swej zawodowej pra
cy biurowej, a nawet tejże nie 
poszerzać i nie pogłębiać.

Utworzenie więc wspomnianych 
wyższych kursów o jaknajwszech- 
stronniejszym programie wykła
dowym, dałoby możność nie tyl
ko pracującej inteligencji nawią
zać ten konieczny kontakt z roz
wojem rozlicznych działów nau
kowych, nie tylko rozprzestrzeni
łoby ich horyzonty umysłowe i u- 
życzyło tego odświeżającego po
karmu kulturalnego, ale tej całej 
grupie pracowników, która z tych 
czy owych przyczyn nie mogła 
korzystać ze studjów wyższych, 
pozwoliłoby uzupełniać luki i 
braki w wiadomościach, które do 
ogólnego wykształcenia są nie
zbędne.

Za mało miejsca, ażebym mógł 
sobie pozwolić na dokładne oma
wianie i roztrząsanie typu kur
sów i rodzaju programu wykła
dów, ale uważam zasadniczo, iż 
w charakterze „v7olnej wszechni
cy" powinny one wyczerpać 
wszelkie działy naukowe, zarów
no humanistyczno - przyrodnicze, 
jak ekonomiczno-handlowe.

Sądzę, że chętnych, a odpo
wiedzialnych sił naukowych jako 
wykładowców do wspomnianej 
uczelni nie zabraknie w Sosnow
cu, że nie cofnie się nikt od 
współudziału w pożądanej pra
cŷ  — a myśl zdrowa, raz rzu 
eona w glebę, nie zmarniej?, i 
wcześniej czy później musi zejść 
owocnym kłosem.

Z ygm u nt R ychter.

Sobota.

Kranika.
Kalendarzyk.

Dziś S. d. Tomasza. 

Jutro Tekli P. AA 

Wsch. słońca 4.11 

Zach. „ 8,03

P o d z ię k o w a n ie . Zarząd gnia
zda sokolego w Będzinie, pra
gnąc okazać bezgraniczną wdzię
czność wszystkim, którzy w dn. 
16 września 1923 r. obecnością 
i życzliwą pracą —  przyczynili 
się do uświetnienia uroczystości 
sokolej, w szczególności zaś, pa
niom przewodniczącym komite
tów —  doktorowej Wandzie Wa
lewskiej, inżynierowej p. Wandzie 
Warchołowej.oraz druhnie Gdeszo- 
wej za ofiarną pracę przy bufe
cie, tą drogą składa serdeczne 
podziękowanie.

W ie lk i ty d z ie ń  k re so w y . Za
rząd główny polskiego Tow. o- 
pieki nad kresami zawiadamia, że 
w myśl pozwolenia ministerjum 
spraw wewnętrznych, „Wielki Ty
dzień kresowy" rozpoczyna się 
w Warszawie d. 25 września, w 
całem zaś państwie d. 23 wrze
śnia i trwać będzie do d. 30-go 
września włącznie.

Zarząd główny P. T. O. N. K. 
zawiadomił o kweście i pozwo
leniu na nią wszystkie starostwa.

P o s ie d z e n ie  r a d y  m ie jsk ie j.
W czwartek ub. zebrała się rada 
miejska w Sosnowcu na posie
dzenie trzyminutowe, na którem 
w drugim terminie uchwalono za 
ciągnięcie pożyczki rządowej w 
wysokości 220,000,000 mk. na 
remont szpitala wenerycznego w 
Będzinie.

Pożyczka ta zaciągnięta będzie

wspólnie z Będzinem, Dąbrową 
i wydziałem sejmiku.

U ru c h o m ie n ie  g im n a z ju m .
Zarząd zrzeszenia rodzicielskiego 
po dokonaniu nadbudowy gma 
chu gimnazjum i powołaniu na 
stanow i s k o  dyrektora p. Wacła
w a Amosiewicza, b. kierownika 
gimnazjum w Tomaszowie Raw
skim i Grodzisku, przystępuje do 
rozpoczęcia normalnych zajęć 
szkolnyeh.

Jutro o godz. 9 rano odbędzie 
się nabożeństwo w kościele ko
lejowym, poczem dyr. Antosie- 
wicz w lokalu gimnazjum zazna
jomi zebranych rodziców i przed 
stawicieli obywatelstwa miejsco
wego z zadaniami wychowania.

Przy okazji pozwalamy sooie 
zwrócić uwagę zrzeszeuiu rodzi
cie.skiemu na wzmiankę w nr. 
34 „Lokatora Zagłębia", w któ
rym redakcja tego pisma w związ
ku z kwestą, urządzoną na re
mont domu gimnazjum zrzesze
nia, rooi zarzut temu stowarzy
szeniu, że, jest to kooperatywa z 
pewną ilością członków o okre
ślonych udziałach; z udziaiów 
tworzy się majątek, będący jed
nak własnością udziałowców".

Sprawę tę zrzeszenie powinno 
publicznie wyjaśnić, kursują bo 
wiem po mieście pogłoski, że 
np. gmach gimnazjum jest ofi
cjalnie własnością kilku wspól
ników.

O d z n a c z e n ie . Jak się dowia 
dujemy, starszy posterunkowy po
licji w Sosnowcu Lipa, za ener
giczną działalność w czasie po
żaru kinematografu „Zacisze , 
wskutek czego został dotkliwie 
poparzony, został przedstawiony 
do „krzyża zasługi .

R zeczoznawcy twierdzą, ze g d y
by Lipa w  chwili krytycznej za
raz po w ybuchu filmu nie otwo
rzył drzwi kabiny, w ó w cza s ze
brane w  niej gazy, rozsadziłyby 
in a c z u a  cześć  budvnku kinem a
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•grafa i niemal pewną jest rze- 
<ą, że nie obyłoby się bez ofiar 
• ludziach.

K to z n a la z ł  b a lo n ?  Staro-
iwo będzińskie rozesłało do 

wszystkich magistratów i urzędów 
gminnych powiatu polecenie, aby 
wrazie znalezidnia zaginionego 
balonu, jednego z państw ościen
nych, natychmiast oddać go naj
bliższemu posterunkowi policji, 
lub władzom wojskowym.

W ygląda tak, że balon jest i- 
gią, o której znalezieniu staro
stwo, jakby było odległe o kilka- 
dziesiąt mil, nie mogłoby się do
wiedzieć. Jak widać z powyż
szego, starostwo dba ogromnie o 
to, aby urzędnicy mieli jak naj
więcej „papierków" do zała
twienia.

K sięg i ob rotu  dla przedsię- 
b ’orstw przemysłowych i handlo
wych podług wzorów dziennika 
ustaw nr. 78 poieca skład mate
riałów piśmiennych Józef Hlaw- 
ski, Sosnowiec, 3-go maja 25.

186
S tarszy  cech u  rzeźn ik ów  w  

S o sn o w cu  zawiadamia swych 
członków, że cukier przydziałowy 
będzie wydawany dnia 22 wrze
śnia r. b. w sobotę od godziny
2 do 6 po południu. 175

F a łszy w y  w y w ia d o w ca . Mie
szkaniec Sosnowca Bronisław L. 
spotkał w Sosnowcu powracają
cego z Mysłowic Ludwika Rojsa 
z żoną i oświadczając im, że jest 
wywiadowcą, zażądał legitymacji 
i chciał przeprowadzić rewizję. 
Rojs fałszywego wywiadowcę od
dał policji w celu pociągnięcia 
go do odpowiedzialności.

N iefortu n ny  w y stęp . W ar
szawianin Roman P ,  będąc w 
6prawach handlowych w Sosnow
cu upił się i hałasował. Zapro
wadzony do komisarjatu wymy
ślał wszystkim policjantom, awan
turował się, kopał drzwi, chcąc 
Wydostać się na wolność. Za 
wybryki w Sosnowcu warszawia
nin P. został pociągnięty do od
powiedzialności.

G ap iostw o. Stanisław Sa-
dzyński z Górnego Śląska, będąc 
pierwszy raz w Sosnowcu, cho
dził na Modrzejowskiej i oglądał 
ciekawe wystawy sklepowe. Przy 
jednej z wystaw tak się zagapił, 
że niewiedzial kiedy kieszonko
wiec skradł mu portfel z 220 
tys. mk.

P o d c z a s  za b a w y . Janowi 
Tomala z Szopienic podczas za
bawy z dam ą z ćwierćświatka 
przy ul. Moorzejowskiej nr. 46 
W Sosnowcu skradziono zegarek 
? dewizką złotą, wartości 4 mil. 
marek.

Ś m ierć p rzy  pracy. W ub.
środę, o godz. 12 w nocy do 
szybu na kop „Lech“ w Będzinie 
wpadła 23 letma robotnica Marja 
Rogalska i zabita się. Zwioki 
przewieziono do kostuicy przy 
szpitalu miejskim w Będzinie.

— Przy robotach budowlanych 
firmy „Wojsław i Mrozowski" 
na kop. „Saturn" oberwała się 
ziemia i zasypała robotnika Pio
tra Opalę, który spadając ugo
dził sobą o wystający drąg. 0 -  
pała poniósł śmierć na miejscu.

N ap ad . W ub. wtorek, o g. 
8 Wiecz., w Gzichowie, na idą
cego do Łagiszy Franciszka Sitka 
napadło 3-ch drabów, którzy na
padniętego pobili i poranili, a 
następnie zrabowali mu 1 miijon 
65 tys. mk. i umknęli. Poszko
dowanego przewieziono na ku
rację do szpitala w Będzinie.

K rad zieże. Z mieszkania Su
ry Szpiro przy uL Porębskiej nr.
3 z Zawiercia skradziono w nocy 
bieliznę, wartości 20 mil. mk.

— Franciszce Budzowskiej, zam. 
przy uL Ptasiej 3. w Zawierciu, 
skradziono gotówką 400 tys. mk. 
i zegarek srebruy z dewizką, 
wartości 1 miijon mk.

—  Ze stajni Jakuba Czapel- 
skiego przy ul. Kowalskiej nr. 17 
w Sosnowcu skradziono uprząż, 
wartości 500 tys. mk. Złodziej 
aresztowany.

—  Franc. Gilowi z Nowego 
Bytomia podczas snu na stacji 
w Sosnowcu skradziono gotówką 
250 tys. mk. i bagaż, wartości 
1 miijon marek.

—  W walcowni milowickiej, 
skradziono stare żelazo, wartośai 
151 tys. mk. Złodziej aresztowany.

—  Stan. Liberowi ze Strzemie
szyc w pociągu pomiędzy Sos
nowcem a Będzinem, skradziono 
portfel z 200 tys. mk.

—  W ojciechowi Turkowi w Bę
dzinie przy ul. Bieleckiej 5., skra
dziono z mieszkania gotówką 
200 tys. mk.

—  Z mieszkania Boi. Goldfaj- 
na przy ul. Dęblińskiej 13. w 
Sosnowcu, podczas nieobecności 
domowników, skradziono garde
robę za 10 mil. mk.

—  Pawłowi Goli z Orzegowa 
na G. Śląsku na targu w Sos
nowcu, skradziono portfel z 255 
tys. mk.

—  Józefie Trepkowej w Strze
mieszycach, skradziono z miesz
kania zegarek srebrny z dewiz
ką, wartości 1 mil. mk.

—  Z mieszkania Sobestjana 
Hoppena na Kazimierzu, Skradzio
no w nocy garderobę, wartości 8  
mil. mk.

—  Józ. Andryszkowi na Kazi
mierzu. skradziono z mieszkania 
75u tys. mk.

—  Moszkowi Białostokowi ze 
strychu przy ul. Fabrycznej 2. w 
Dąbrowie, skradziono bieliznę, 
wartości 50 mil. marek.

Ofiary.
—  Na inwalidów wojennych 

zawiadowca kop. „Orjon" składa 
mk. 121 tys. Robotnicy kopalni 
„Orjon“ mk. 125 tys.

M i i wsjewiii.
W y b o ry  do  ra d y  m ie jsk ie j 

w  R ad o m iu . Do rady miejskiej 
w Radomiu wybrano 15 naro
dowców, 13 pepesowców : 10 
żydów. Glosy polskie mają bez
względną większość nad głosami 
żyduwskiemi, ale, niestety, „ideo
lo g a "  panów z lewicy jest inna 
i razem nie pójdą. A więc po- 
wta za się w radzie m eiskiej ta 
sama kombinacja co w sejmie, 
gdzie mniejszości narodowe były 
języczkiem u wagi stronnictw 
sejmowych i głosami swemi de
cydowały o losach Polski.

nV Radomiu przy wyborach do 
rady mieis-tiej polski kom tet wy
borczy ciciat uniknąć tego i dla
tego proponował jedną wspólną 
polską listę Propozycję tę odtrą
cono. Dzisiaj losy Radomia zale
żne są od decyzji radnych ży
dowskich , którzy przechylaniem 
swem na prawo czv na lewo de
cydować będą o każdei kwestji.

Stosunek ten nie jest normal
ny, powiedzmy silniej, jest anor
malny, lecz za wytworzenie go 
odpowiedzialność wyłącznie spa
da na tych, co zgody nie chcieli 
i nie chcą.

B e z c z e ln o ść  ż y d o w sk a . W 
dniu 1 1-go b m. przed bożnicą 
przy ul. Nowo-Warszawskiej w 
Kielcach, dwaj gospodarze, któ
rych nazwiska posiada „Słowo", 
byli ś w ia dk a m i  następującego o- 
burzającego faktu:

Przy wejściu do bóżnicy, stał 
obdarty cziowiek.

idący tłumnie żydzi do bóżni
cy w dzień świąt nowego roku 
spluwali na jego ubranie. Widok 
ten ściągnął kilkanaście osób, 
które zawołały policjanta Nr 850, 
a ten po spisaniu protokułu usta
lił, iż „stójka" żydowski otrzy

mał 100 tys. marek od jakiegoś 
żyda, który mu tu kazał stać i 
pilnować.

W ten sposób iydostw o wyko
nując swe przepisy Talmudu, nie 
mogąc pluć na naród „goimów" 
w dniu radosnych dla nich świąt, 
wynajmuje sobie nieszczęsną o- 
tiarę, która jest dla nich symbo
lem całego chrześcjaństwalll

P ożar w e  w s i T ru skolasy .
W dniu 17 b. m. o godzinie 3 
po południu wybuchł pożar we

Moskwa, 21 września.
Były kanclerz niemiecki Wirth, 

przebywający obecnie w Moskwie, 
otrzyma! od rządu sowietów kon
cesję na eksploatację lasów na 
terenie pomiędzy Petersburgiem,

Londyn, 21 września. 
Londyński uiany dziennik nie

dzielny „The Obseiver", który 
o sprawach polskich pisywał 
zwykle aczej ujemnie w duchn 
poglądów Lloyd George’a za
mieszcza w ostatniem wydaniu 
z dnia 16 go p. m. artykuł o 
Polsce, w którym zna.dują się 
m. m. następujące uwagi: 

...Polska ruszyła juz z miejsca 
po zniszczeniu wojennem, ma 
najtańszą pracę w Europie, oraz 
me ma teorji M ausa...

...Na północnym wschodzie Pol
ska ma OkOio miijon białurusi-

wsi Truskolasy, gm. Panki pow. 
częstochowskiego, u gospodarza 
Rokosy Jana. Spaliły się wszyst
kie zabudowania gospodarcze z 
całym zbiorem zboża i siana oraz 
żywego inwentarza. Ogólne stra
ty wynoszą 200 tniljonów mk. 
Przyczyną pożaru był syn jego, 
umysłowo chory Marjan Rokosa, 
który, będąc sam, podpalił dom 
i zbiegł do lasu w stronę Kłobu
cka. Poszukiwania za wymie
nionym prowadzi policja.

W ołogdą i Moskwą, łącznej prze
strzeni 1 mdjona hektarów. Układ 
w tej sprawie zawarty ma wejść
bezzwocznie w życie i posiada 
ważność na 35 lat.

nów i około miijon Innych, wśród 
nich litwmów, nawet tatarów. Ale 
sprawa litewska jest tylko aka
demicka. W Wilnie bowiem jest 
dziesięć razy więcej żydów, ani
żeli litwinów...

...Wzbranianie się Polski przed 
związaniem się z małą en ttn tą 
jest znakiem zdrowej samodziel
ności.

...Już dziś widoki są dla Polski 
obiecujące. W rolnictwie niema 
ani jednego hektara, leżącego od
łogiem. Geograficzne jej położe
nie jest barazo żywotne. Jest 
ona kluczem Europy wschodniej.

Generał Bałachowlcz 
u premiera Witosa

Warszawa, 21 września.
Prezes rady ministrów, p. Wi

tos przyjął dziś generała Bała- 
chowicza i rozmawiał z nim o 
stanie bezpieczeństwa na kre
sach wschodnich. W rozmowie 
poruszono także losy b. żołnierzy 
gen. Bałachowicza!

Wyjazd 
min. spraw wewnętrznych.

W arszawa, 21 września.
Minister spraw  wewnętrznych 

p. Kiernik wyjechał wczoraj wie
czorem na 4 dniowy objazd wo
jewództwa krakowskiego.

Japonia 
odrzuciła pomoc sowiecką,

Moskwa, 21 września.
Statek „Lenin", wystany do Jo

kohamy w celu niesienia pomocy 
ofiarom katastrofy trzęsienia zie- 
powrócił onegdaj do W ładywo- 
stoku. Po przybyciu statku do 
Jokohamy kierownik ekspedycji 
sowieckiej pertraktował przez 4 
dni z władzami japońskiemi, któ
re domagały się przekazania tran
sportu władzom wojskowym. 
Pertraktacje me doprowadziły jed
nak do rezultatu. W związku z 
tern dowódca rejonu wojskowe
go pułk. Ta<oda przybył na po
kład „Lenina" i odczytał rozpo
rządzenie władz, wzywające sta- 
t .k  „Lenin" do natychmiastowe
go opuszczenia portu Jakahamy, 
bez prawa zawinięcia na wody 
terytorjalne Japonp.

Prasa moskiewska żywo ko
mentuje ten takt odmowy przy
jęcia pomocy od Rosji.

4-ty  dzień ciągnienia loterjl 
państwowej.

W arszawa, 21 września
Po 1 miljome mk. wygraty nr. 

4043, 39163; 600 000 mk. —  nr. 
66953, po pót miljona mk. —  n t  
63164 78327, 300,000 mk. —  
nr. 83014.

Pogoda na d z ll
Zachmurzenie duje, miejscami 

deszcze, temperatura bez zmiany, 
slaou wiatry lokalne południowe.

Gi eł da.
W aiszaw a 21 września.

Funty — 1.230 000.
Dolary — 285.U00,
Franki franc — 17 700.
Franki szwajc. — 49500
Korony czes. — 8 250.
Korony ausL — 3.98.
Marki niem. — 0.0028

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk 21 września. 

Dolary — 105 000.000.
Marna polsita — 390

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin. 21 września. 

Dolary — 110 000000. 
Marka poi. me notowana.

Ur. H. Grudziński
b. lekarz sz p u a ia  cnorob 
w enerycznych i skórnych

Choroby w en ery czn e , skór- 
497610 ne » w ło só w .

Przyjmuje od lo— 1  \ 6—8, 
Panie 6—6. 

SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. 7 (2 p.)

Ś P I E W
metodą włoską.

Stawia głos nauczycielka.

Dytłowska 2£, 
sień 6, m 51.
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Wykrycie morderców komisji włoskiej w Janinie.
Ateny, 21 września.

W  okolicy miasta Argyrokas ro, 
na granicy Albanji, schwytaiy 
władze gieckie pewnego osobni

k a  w mundurze wojskowym, ktć 
ry w śledztwie wymienił nazwi 
s*a morderców m.sji włoskiej \ 
lamme.

Obawy niemieckie.
Paryż, 21 września.

Korespondent „Tem ps‘a dono
si z Brukseli, że kanclerz rzeszy 
starał się dowiedzieć od am basa
dorów francuskiego i belguskie- 
go w Beilinie, jak się rządy franr

cuski i belgijski zachow a:ą w 
razie separat>siyczsnych ruchów w 
Niemczech, szczególnie w Nadre- 
nji. Ooaj am basadurow  e odm ó
wili odpowiedzi dlatego, 2e sp ra
wa ta nie pozostaje w związku 
z za4dun eniem odszkodowań.

W ystawa w Łowiczu.
Łowicz, 21 w rześnia.

W związku z wystawą rolni
czo przemysłową, odbędą się w 
najbliższy piątek wyśc gi, w kró- 
rych bierze udział grupa polski* j 
i limpjady; zgłoszono przeszm 200 
koni. Dalszy ciąg wyścigów w 
niedzielę.

Na sobotę zapowiedziano woj
skowe zawody sportowe.

W y sta w a  ściągnęła bardzo licz
ną p u b liczn ość  przybyły wyciecz
ki z całej Polski. Powszechne 
zainteresowanie budzi bogaty 
dziat etnograficzny, zdobnictwa 
ludowego oraz szkolnictwa zawo
dowego.

O Polsce W  Anglji.

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy).

Sprawy urzędnicze na radzie ministrów.
W arszawa, 21 września. sokości 30 proc. ostatniej płacy

Rada ministrów na wczoraj- na zaopatrzenie zimowe, a na-
szem posiedzeniu, ciągnącem się stępnie do poborów, które urzę-
do późnej nocy, załatwiła szereg dnicy otrzymali 1 m. b. dopłacić
spraw  dotyczących postulatów 62 proc., jako dodatek drożyź-
urzędniczych. Między innemi u- niany, według wskaźnika wzro-
chwaliła rada ministrów w naj- stu drożyzny obliczonego 15-go
bliższym czasie wypłacić urzędni- sierpnia i 1 września,
kom jednorazowy dodatek w wy-

Ustawa o dowodach osobistych.
Warszawa, 21 września. spolitej Polskiej obowiązane bę-

Rada ministrów uchwaliła pro- dą posiadać dowody osobiste,
jekt ustawy o dowodach osobi- Przymus ten na razie wprowa-
stych, na mocy której wszystkie dzony będzie tylko w gminach
osoby powyżej 17 lat, zamiesz- miejskich.,
kujące terytorjum Rzeczypospo-

Rosyjskie koncesje dla Niemiec.


